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PO­STA­CIE

Jo­an­na Szmidt – naj­po­pu­lar­niej­sza pol­ska pi­sar­ka li­te­ra­tu­ry oby­cza­jo­wej, któ­ra na Kor­fu mia­ła w po­cie czo­ła two­rzyć swój nowy be­st­sel­ler, ale na prze­szko­dzie sta­nę­ło jej naj­pierw dwóch przy­stoj­nia­ków, a po­tem je­den nie­bosz­czyk. 

Be­ata „Bet­ty” Ja­now­ska – me­ne­dżer­ka Jo­an­ny, trak­tu­ją­ca ko­niecz­ność po­dró­ży sa­mo­lo­tem bez mała jak wy­rok śmier­ci. 

Ste­fa­nos Ma­tra­kis – wła­ści­ciel uro­cze­go pen­sjo­na­tu „Vil­la Zeus”, ma­ją­cy na­iw­ną na­dzie­ję, że bez tru­du po­ra­dzi so­bie ze swo­imi wro­ga­mi. 

Di­mi­tris Ma­tra­kis – brat Ste­fa­no­sa, nie­na­wi­dzą­cy go tak, jak to tyl­ko krew­ny po­tra­fi.

Mi­chał Pol – gra­fik kom­pu­te­ro­wy, wi­dzą­cy o wszyst­kich po­zo­sta­łych wcza­so­wi­czach wię­cej niż ich spo­wied­ni­cy, ZUS i urząd skar­bo­wy ra­zem wzię­te. 

Ka­ro­li­na Ja­błoń­ska – uro­cza czter­dzie­sto­lat­ka, prze­ko­na­na, że nie za­szko­dzi jej bła­hy let­ni ro­mans. 

Wi­told Ja­błoń­ski – przed­się­bior­ca i mąż Ka­ro­li­ny, chcą­cy na Kor­fu po­mścić śmierć swo­je­go bra­ta.

Adam Mro­zek – ar­che­olog, nic­poń o apa­ry­cji mło­de­go Bra­da Pit­ta.

Gra­ży­na Ozdo­biń­ska – skłon­na do wzru­szeń i po­nadnor­ma­tyw­ne­go mie­le­nia ję­zy­kiem ko­bie­ta w pięk­nym wie­ku, zaj­mu­ją­ca się han­dlem nie­ru­cho­mo­ścia­mi. 

Pau­li­na Ozdo­biń­ska – cór­ka, a za­ra­zem wspól­nicz­ka Gra­ży­ny, wiecz­na sin­giel­ka. 

Je­rzy Ki­lar­ski – wła­ści­ciel agen­cji ochro­ny, pa­trzą­cy przez pal­ce na wy­bry­ki swo­jej o wie­le młod­szej żony. 

Mag­da­le­na Ki­lar­ska – wiecz­nie odej­mu­ją­ca so­bie lat me­gie­ra, uwa­ża­ją­ca się za du­szę to­wa­rzy­stwa i śle­pa na fakt, że każ­de miej­sce, gdzie się po­ja­wi, za­czy­na bły­ska­wicz­nie świe­cić pust­ka­mi. 

Ka­ta­rzy­na Jam­róz – smut­na i de­pre­syj­na dziew­czy­na, któ­ra zbyt póź­no uświa­do­mi­ła so­bie, cze­go była świad­kiem.

Piotr Izbiń­ski – pro­fe­sor, któ­ry do­ro­bił się ma­jąt­ku nie­ko­niecz­nie uczci­wym spo­so­bem.

Ma­ria Izbiń­ska – żona Pio­tra, lu­bią­ca za­wsze mieć „plan B”. 

Krzysz­tof Dar­ski – po­li­cjant i uko­cha­ny Bet­ty, któ­ry nie­spo­dzie­wa­nie po­sta­no­wił jej to­wa­rzy­szyć w po­dró­ży do Gre­cji. 








PRO­LOG

Sło­wo „mu­sieć”, od­mie­nia­ne na wszel­kie spo­so­by, było tym, któ­re na dzień przed wy­lo­tem na Kor­fu po­ja­wia­ło się naj­czę­ściej w roz­mo­wach i my­ślach przy­szłych go­ści ho­te­lu „Vil­la Zeus”.

– Mu­sisz się do­wie­dzieć, czy na pew­no nie prze­dłu­ży nam tego ter­mi­nu – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie star­sza pani, skła­da­jąc ko­szu­lę swo­je­go męża i wkła­da­jąc ją do nie­daw­no za­ku­pio­nej wa­liz­ki. – Je­stem pew­na, że na ra­zie za­do­wo­li się tym, co uda­ło nam się dla nie­go ze­brać...

– Mu­si­my zro­bić wszyst­ko, żeby go na­mó­wić na ten in­te­res – wes­tchnę­ła do swo­jej cór­ki w tym sa­mym cza­sie, ale za to w zu­peł­nie in­nym miej­scu Pol­ski, moc­no za­smu­co­na ko­bie­ta w śred­nim wie­ku, jesz­cze raz uważ­nie lu­stru­jąc wzro­kiem le­żą­ce przed nią do­ku­men­ty. – To na­sza ostat­nia szan­sa. Je­śli i tym ra­zem się nie zgo­dzi, to nie wiem, jak wy­grze­bie­my się z za­le­gło­ści. Bę­dzie­my mu­sia­ły zwi­nąć biz­nes. A dłu­gi...! Na­wet je­śli nas po tym wszyst­kim za­trud­nią za kasą w „Bie­dron­ce”, to wie­rzy­cie­le i tak będą, ści­gać jesz­cze two­je pra­pra­wnucz­ki. No i po­patrz, znów mam łzy w oczach. Po­daj mi, pro­szę, chu­s­tecz­ki, leżą w kre­den­sie...

„Kie­dy zo­ba­czy, jak sza­ło­wo te­raz wy­glą­dam, to sam się bę­dzie pro­sił. Ale tym ra­zem nie pój­dzie mu tak ła­two. O nie! Musi mnie prze­ko­nać, że mu na­praw­dę za­le­ży...”, my­śla­ła nie­co póź­niej atrak­cyj­na, choć przez wie­le osób od­bie­ra­na jako pre­ten­sjo­nal­na, blon­dyn­ka, sie­dząc na fo­te­lu w sa­lo­nie ko­sme­tycz­nym i pod­da­jąc się ma­gicz­nym za­bie­gom, ma­ją­cym do­sto­so­wać jej wy­gląd do wie­ku, któ­ry wpi­sy­wa­ła so­bie we wszyst­kich nie­urzę­do­wych oraz co mniej waż­nych urzę­do­wych do­ku­men­tach, tu­dzież po­da­wa­ła zna­jo­mym.

– Nie mo­żesz mnie zno­wu za­wieść! – mó­wił gniew­nie mniej wię­cej w tej sa­mej chwi­li w wa­go­ni­ku me­tra moc­no le­ci­wy pan, pa­trząc uważ­nie na swo­je­go mło­de­go roz­mów­cę, któ­ry, co za­uwa­żał z pew­nym nie­po­ko­jem, nie pierw­szy raz spra­wiał na nim wra­że­nie pół­głów­ka. – Nie przyj­mę żad­nych tłu­ma­czeń! To na­praw­dę two­ja ostat­nia szan­sa. Mu­sisz mi to przy­wieźć, albo po­że­gnasz się z ja­ką­kol­wiek szan­są na ka­rie­rę. Już ja się o to po­sta­ram...

„Mu­szę go wresz­cie o to za­py­tać. Tyl­ko czy znów mnie nie okła­mie? Ni­ko­mu nie mogę już ufać. Zu­peł­nie ni­ko­mu...”, smut­na dziew­czy­na sie­dzia­ła w ka­fej­ce bli­sko wyj­ścia ze sta­cji me­tra i sta­ra­ła się nie roz­pła­kać. Kil­ka­dzie­siąt mi­nut wcze­śniej wy­szła z domu, bo my­śla­ła, że wśród ob­cych lu­dzi z pew­no­ścią się nie roz­klei. Te­raz jed­nak wca­le nie była tego taka pew­na. Za­mó­wi­ła kawę i ostat­kiem sił po­wstrzy­my­wa­ła się, żeby obok cy­na­mo­nu i cu­kru trzci­no­we­go nie do­dać do niej tak­że swo­ich łez wraz z sy­pią­cym się jej z oczu wczo­raj­szym ma­ki­ja­żem. Wczo­raj... Jak to było daw­no. Cała epo­ka! Wte­dy była jesz­cze taka szczę­śli­wa...

– Przy­szły dzi­siaj ostat­nie do­ku­men­ty od no­ta­riu­sza – re­la­cjo­no­wa­ła w tym cza­sie przez te­le­fon swo­je­mu part­ne­ro­wi sym­pa­tycz­na czter­dzie­sto­lat­ka, za­sta­na­wia­jąc się jed­no­cze­śnie, czy le­piej jej bę­dzie wró­cić do domu me­trem, czy też au­to­bu­sem. Me­tro było co praw­da szyb­sze, ale za to wiecz­nie za­pcha­ne, a poza tym źle jej się ko­ja­rzy­ło. Za­wsze, gdy de­cy­do­wa­ła się z nie­go sko­rzy­stać, na­tych­miast w jej po­bli­żu po­ja­wiał się ktoś od daw­na wy­ma­ga­ją­cy ką­pie­li, ewen­tu­al­nie na­tych­mia­sto­wej de­zyn­fek­cji. Nie! Le­piej bę­dzie sko­rzy­stać z au­to­bu­su.

– Te­raz mamy wszyst­kie do­wo­dy w ręku. Bę­dzie­my mu­sie­li mu je po­ka­zać i za­py­tać, jak szyb­ko zwró­ci nam to, co po­wi­nien. I z góry ci mó­wię, że je­śli znów za­cznie krę­cić, tak jak po­przed­nio, po po­wro­cie od razu idzie­my na po­li­cję! Je­śli to, o czym mi pi­sa­łeś ostat­nio, jest praw­dą, to mamy spo­ry pro­blem – czy­tał na swo­im lap­to­pie w tym sa­mym mo­men­cie kil­ka ki­lo­me­trów da­lej przy­stoj­ny czter­dzie­sto­la­tek. – Za­czy­nam się oba­wiać, że ta hi­sto­ria nie za­koń­czy się hap­py en­dem. Pierw­sze, co mu­si­my zro­bić, kie­dy już tu do­trzesz, to na­tych­miast się na­ra­dzić. Nie mamy ani chwi­li do stra­ce­nia!

– Czy ty na­praw­dę mu­sisz za­bie­rać na wa­ka­cje tę szma­tę? – dzi­wi­ła się mniej wię­cej go­dzi­nę póź­niej Bet­ty, pa­trząc, jak jej chle­bo­daw­czy­ni, naj­po­pu­lar­niej­sza pol­ska au­tor­ka ro­man­sów Jo­an­na Szmidt, upy­cha w prze­ra­ża­ją­co du­żej wa­li­zie moc­no zmią­cha­ne ró­żo­we wdzian­ko, wy­koń­czo­ne frędz­la­mi i ozdo­bio­ne na fron­cie wiel­kim zło­tym sło­niem, wno­sząc po pro­por­cjach, cho­ru­ją­cym na prze­rost trą­by. Toż to wy­glą­da jak z da­rów dla po­wo­dzian!

– To jest naj­now­sza Zo­sia Gał­czyń­ska! – za­pro­te­sto­wa­ła ogni­ście jej pra­co­daw­czy­ni. – Bar­dzo ład­ne. I po­my­sło­we. Moż­na to no­sić na spodnie albo bez spodni. Albo jesz­cze ja­koś tam, ale już za­po­mnia­łam jak. A, wiem, wpusz­czo­ne do spodni. Po­patrz, ile za­sto­so­wań. Mu­sia­łam to od niej ku­pić...

– Bo ina­czej by cię zja­dła?! – za­py­ta­ła Bet­ty, któ­ra za­wsze mia­ła nie­od­par­te po­dej­rze­nie, że ob­fi­ta w kształ­ty pro­jek­tant­ka żywi się swo­imi mo­del­ka­mi. Kie­dyś na­wet usi­ło­wa­ła w ra­mach eks­pe­ry­men­tu po­li­czyć, czy z jej po­ka­zu wy­szło tyle samo dziew­czyn, ile bra­ło w nim udział, ale po dro­dze po­gu­bi­ła się w ra­chun­kach, bo wszyst­kie wy­glą­da­ły do­kład­nie tak samo i szyb­ko jej się po­my­li­ły. – No daj­że spo­kój, bę­dziesz w tym wy­glą­da­ła jak bez­dom­na! Albo ucie­ki­nier­ka z Two­rek!

– My­ślał­by kto, jak to się znasz na mo­dzie – par­sk­nę­ła Jo­an­na. – Ty, wła­ści­ciel­ka ty­sią­ca pię­ciu­set iden­tycz­nych czar­nych blu­ze­czek z Zary! Le­piej byś na­ła­do­wa­ła mi macz­ka, to so­bie spró­bu­ję po­pi­sać w sa­mo­lo­cie. Cho­ciaż mój wy­daw­ca po­wie­dział wczo­raj, że wca­le nie mu­szę się spie­szyć...

– To gej! Boi się ko­biet i nie chciał ci pod­paść, że­byś mu się nie za­ła­ma­ła i nie za­czę­ła hi­ste­rycz­nie szlo­chać albo nie zro­bi­ła awan­tu­ry – wy­ja­śni­ła Bet­ty. – Poza tym ten czło­wiek i tak sło­wa praw­dy w ży­ciu nie po­wie­dział.

– A jaka jest ta praw­da? – spy­ta­ła Jo­an­na, prze­sta­jąc na mo­ment za­sta­na­wiać się nad tym, skąd w jej szaf­ce wzię­ły się ja­kieś strasz­li­we po­ma­rań­czo­we klap­ki wy­sa­dza­ne zie­lon­ka­wy­mi ka­mycz­ka­mi, a je­śli to ona je ku­pi­ła, to po ilu była wte­dy drin­kach?

– Taka, że ostat­nią książ­kę mia­łaś skoń­czyć już rok temu – po­wie­dzia­ła Bet­ty. – Na ra­zie wzno­wi­li dwie sta­re, co to na­wet nie pa­mię­ta­łam, kie­dy je na­pi­sa­łaś, i wy­da­li je w pa­kie­cie. Z okład­ką, na któ­rej ja­kiś pół­na­gi osi­łek z de­bil­nym wy­ra­zem twa­rzy trzy­ma na rę­kach biu­ścia­stą blon­di, ma­ją­cą taką minę, jak­by przed chwi­lą na­ro­bił na nią go­łąb. To naj­bar­dziej ki­czo­wa­ta okład­ka, jaką w ży­ciu wi­dzia­łam. Ale pa­nie z dys­try­bu­cji u two­je­go wy­daw­cy były wnie­bo­wzię­te i zgod­nie orze­kły, że sprze­da się tego try­liar­dy eg­zem­pla­rzy. A co do resz­ty praw­dy, to jest taka, że je­śli na Kor­fu nie do­koń­czysz tego, co obie­ca­łaś wy­daw­nic­twu, to bę­dzie­my mu­sia­ły za­pła­cić karę za nie­do­trzy­ma­nie ter­mi­nu. I to dużą! Taki mamy punkt w umo­wie...

– No to nie mam wyj­ścia... – wes­tchnę­ła Jo­an­na. – I nie masz co się tu tak in­do­rzyć! Wiesz prze­cież, że naj­szyb­ciej pra­cu­ję, gdy mam ter­min na kar­ku. Po­trze­bu­ję tyl­ko odro­bi­ny sa­mot­no­ści. A Kor­fu cie­szy się opi­nią spo­koj­ne­go i nud­ne­go. 

„Bo ty tam ni­g­dy nie by­łaś...”, po­my­śla­ła Bet­ty, tknię­ta ja­kimś złym prze­czu­ciem.

Gdy­by tyl­ko obie mo­gły prze­wi­dzieć, jak po­to­czą się ko­lej­ne dni, z pew­no­ścią z miej­sca ska­so­wa­ły­by re­zer­wa­cję i czym prę­dzej za­czę­ły roz­pa­ko­wy­wać wa­liz­kę. Nie­ste­ty, żad­na z nich nie mia­ła tego dnia ata­ku ja­sno­wi­dze­nia.








ROZ­DZIAŁ I

Jo­an­na za­mknę­ła oczy i sta­ra­ła się nie pa­trzeć na sto­ją­cą tuż przed nią ste­war­des­sę, ob­ja­śnia­ją­cą, jak za­cho­wać się w sa­mo­lo­cie. Tego jed­ne­go mo­men­tu lotu – kie­dy to za­ło­ga za­czy­na syn­chro­nicz­nie ma­chać rę­ka­mi ni­czym tan­ce­rze w te­le­dy­sku Ma­don­ny i tłu­ma­czyć, że gdy zda­rzy się ka­ta­stro­fa, naj­lep­sze co moż­na zro­bić, to za­jąć się dmu­cha­niem w wen­ty­lek ka­mi­zel­ki pły­wac­kiej – ser­decz­nie nie zno­si­ła. Cała resz­ta nie ro­bi­ła na niej wra­że­nia. Ani tur­bu­len­cje, ani na­głe zmia­ny wy­so­ko­ści, ani na­wet ko­mu­ni­ka­ty o awa­ryj­nych lą­do­wa­niach. Tych pierw­szych nie za­uwa­ża­ła, a naj­czę­ściej je w ogó­le prze­sy­pia­ła, dru­gie trak­to­wa­ła jak ory­gi­nal­ną roz­ryw­kę, a trze­cie – nor­mę. 

„Jak się ze­psu­je sa­mo­chód, to pod­jeż­dżasz do warsz­ta­tu i ci go re­pe­ru­ją. Sa­mo­lo­tu nie na­pra­wią w po­wie­trzu, więc musi wy­lą­do­wać. Pro­ste!”, tłu­ma­czy­ła swo­jej me­ne­dżer­ce Bet­ty, któ­ra mia­ła aku­rat od­wrot­ne po­dej­ście do la­ta­nia. Choć na zie­mi za­cho­wy­wa­ła się o wie­le bar­dziej ra­cjo­nal­nie niż jej pra­co­daw­czy­ni, w po­wie­trzu z miej­sca tra­ci­ła zdro­wy roz­są­dek. Sa­mo­lo­ty uwa­ża­ła za wy­na­la­zek sił nie­czy­stych, każ­da po­dróż nimi po­wo­do­wa­ła u niej ata­ki pa­ni­ki już ty­dzień przez wy­lo­tem, a na lot­ni­sku spra­wia­ła wra­że­nie oso­by opóź­nio­nej w roz­wo­ju i z ner­wów nie ro­zu­mia­ła, co się do niej mówi. W cza­sie lotu za­mie­nia­ła się zaś w żonę Lota, tra­ci­ła zdol­ność mowy, do­sta­wa­ła szczę­ko­ści­sku, na­pa­dów dusz­no­ści, ti­ków ner­wo­wych i ty­sią­ca in­nych przy­pa­dło­ści. 

Jo­an­na naj­pierw pró­bo­wa­ła ją upić, co nie dało żad­ne­go efek­tu, poza jed­nym – po go­dzi­nie lotu Bet­ty mu­sia­ła sko­rzy­stać z pa­pie­ro­wej to­reb­ki i to kil­ka razy. Po­tem za­pi­sa­ła ją na spe­cjal­ny kurs dla osób cier­pią­cych na ae­ro­dro­mo­fo­bię. Re­zul­tat tego eks­pe­ry­men­tu był dość spek­ta­ku­lar­ny, bo w mo­men­cie, gdy ru­szy­ły od rę­ka­wa na pas star­to­wy, Bet­ty za­mknę­ła oczy i za­czę­ła mam­ro­tać pod no­sem: „Je­den, dwa, trzy, nie boję się la­tać. Je­den, dwa, trzy, sa­mo­lot jest moim przy­ja­cie­lem. Je­den, dwa, trzy, nie boję się la­tać...”, i po­wta­rza­ła to przez ko­lej­nych kil­ka mi­nut, spra­wia­jąc na swo­jej pra­co­daw­czy­ni z każ­dą chwi­lą co­raz sil­niej­sze wra­że­nie oso­by po­pa­da­ją­cej w obłęd, po czym, gdy tyl­ko ma­szy­na ode­rwa­ła się od pły­ty lot­ni­ska, ze­mdla­ła. W koń­cu wku­rzo­na Jo­an­na wpa­dła na re­wo­lu­cyj­ny po­mysł i po ci­chu za­czę­ła przed lo­tem do­sy­py­wać swo­jej przy­ja­ciół­ce do na­po­jów środ­ki na­sen­no-uspo­ka­ja­ją­ce.

Zda­wa­ło to eg­za­min zna­ko­mi­cie, a wpad­ka zda­rzy­ła jej się tyl­ko jed­na, kie­dy to dwa razy w ostat­niej chwi­li prze­ło­żo­no im go­dzi­nę lotu i Jo­an­na, bo­jąc się, że leki prze­sta­ną dzia­łać, po­da­ła Bet­ty ko­lej­ne ich daw­ki. W su­mie w cią­gu kil­ku­na­stu go­dzin me­ne­dżer­ka po­łknę­ła ilość me­dy­ka­men­tów zdol­ną po­wa­lić na­wet mło­de­go ty­gry­sa. Do sa­mo­lo­tu wsia­dła jesz­cze o wła­snych si­łach, ale już po dwóch go­dzi­nach lotu na lot­ni­sku w War­sza­wie wy­niósł ją z nie­go przy­stoj­ny ste­ward. Bet­ty od­zy­ska­ła przy­tom­ność na­stęp­ne­go dnia w swo­im wła­snym miesz­ka­niu z kosz­mar­nym bó­lem gło­wy. Jo­an­na zaś przez parę ko­lej­nych ty­go­dni od­by­wa­ła bar­dzo sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce rand­ki ze ste­war­dem, co sta­ło się po­tem dla niej in­spi­ra­cją do na­pi­sa­nia po­wie­ści Pod­nieb­ne unie­sie­nia, uzna­nej przez pol­ską edy­cję „Co­smo­po­li­tan” za je­den z dzie­się­ciu naj­lep­szych ro­dzi­mych ero­tycz­nych ro­man­sów wszech cza­sów, a przez pra­sę ame­ry­kań­ską – za „sło­wiań­ską od­po­wiedź na Pa­mięt­ni­ki Fan­ny Hill”. Od tego cza­su Jo­an­na zo­sta­ła sta­łą klient­ką ap­te­ki i re­gu­lar­nie uzu­peł­nia­ła swo­je za­pa­sy środ­ków na­sen­nych prze­zna­czo­nych dla Bet­ty. Jako po­pu­lar­na au­tor­ka, któ­rej ro­man­se prze­tłu­ma­czo­no na kil­ka­na­ście ję­zy­ków, czę­sto za­pra­sza­na była na spo­tka­nia z czy­tel­ni­ka­mi za gra­ni­cą i mu­sia­ła wte­dy mieć przy boku swo­ją agent­kę, któ­ra – kie­dy tyl­ko nie znaj­do­wa­ła się w prze­stwo­rzach – była jej pra­wą ręką i bez któ­rej, co przy­zna­wa­ła w du­chu z lek­kim ża­lem, nie osią­gnę­ła­by w ży­ciu aż tak wie­le. Pró­bo­wa­ła co praw­da kie­dyś zro­bić Bet­ty przy­jem­ność i dała się jej prze­ko­nać do „eks­pre­so­wych i kom­for­to­wych usług PKP”, ale po tym, jak ta­ra­ba­ni­ły się do Pra­gi przez dzie­sięć go­dzin w pa­mię­ta­ją­cym cza­sy PRL-u gru­cho­cie, któ­rym, wno­sząc po za­pa­chu, trans­por­to­wa­no wcze­śniej oso­by cier­pią­ce na nie­trzy­ma­nie mo­czu, Jo­an­na sta­now­czo od­mó­wi­ła po­ko­ny­wa­nia więk­szych od­le­gło­ści czymś in­nym niż sa­mo­lot. I od tej de­cy­zji nie było od­wo­ła­nia! 

Te­raz jed­nak pi­sar­ka po­dró­żo­wa­ła pry­wat­nie i nie po­trze­bo­wa­ła Bet­ty, któ­ra z ulgą przy­ję­ła pro­po­zy­cję wzię­cia so­bie dwóch ty­go­dni wol­ne­go. Po ostat­nich mro­żą­cych krew w ży­łach wy­da­rze­niach, kie­dy to Jo­an­na zna­la­zła w domu zwło­ki swo­je­go ko­chan­ka, za­mor­do­wa­ne­go cio­sem sie­kie­rą w po­ty­li­cę, i po tym, jak obie wmie­sza­ły się w śledz­two, z któ­re­go cu­dem uszły z ży­ciem, au­tor­ka po­trze­bo­wa­ła choć chwi­li od­po­czyn­ku. Tym bar­dziej że jej wy­daw­ca za­czy­nał już mio­tać groź­by ka­ral­ne, do­ty­czą­ce tego, co zro­bi, gdy Jo­an­na nie odda mu szyb­ko ko­lej­nej, z da­wien daw­na obie­cy­wa­nej, po­wie­ści. Au­tor­ka co praw­da mia­ła roz­grze­ba­ne i nie­do­koń­czo­ne dwie książ­ki, ale za­czę­ła je two­rzyć tak daw­no temu, że te­raz nie pa­mię­ta­ła już, co wła­ści­wie chcia­ła zro­bić z wy­my­ślo­ny­mi przez sie­bie bo­ha­te­ra­mi i po prze­czy­ta­niu na nowo swo­jej twór­czo­ści mia­ła tyl­ko ocho­tę czym prę­dzej ich po­za­bi­jać. 

Nie­ste­ty, pi­sa­ła ckli­we ro­man­se, a nie kry­mi­na­ły, i ta­kie ra­dy­kal­ne roz­wią­za­nie nie wcho­dzi­ło w ra­chu­bę. Z mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi wrzu­ci­ła więc do ba­ga­żu pod­ręcz­ne­go ma­łe­go lap­to­pa, ła­miąc w ten spo­sób daną so­bie kie­dyś przy­się­gę, że nie bę­dzie pra­co­wa­ła na wa­ka­cjach. Przy­się­ga mia­ła zresz­tą swo­je uza­sad­nie­nie. Kil­ka lat wcze­śniej Jo­an­na, też przy­ci­śnię­ta wte­dy ter­mi­na­mi tu­dzież roz­pacz­li­wym okrzy­kiem swo­je­go po­przed­nie­go wy­daw­cy („Trze­ci raz prze­su­wa­my ter­min dru­ku, za mo­ment szef dru­kar­ni na­śle na mnie ma­fię, a ja mam dwo­je ma­łych dzie­ci!!!”) za­bra­ła kom­pu­ter na urlop, spę­dza­ny w pięk­nej hisz­pań­skiej Mar­bel­li. Pra­ca szła jej na­wet cał­kiem nie­źle. Bo­ha­ter po­wie­ści, sek­sow­ny, bar­czy­sty, za­bój­czo przy­stoj­ny i ob­da­rzo­ny ogni­stym tem­pe­ra­men­tem Ju­lio bez pro­ble­mu wy­swo­bo­dził się z rąk krwio­żer­czych pi­ra­tów, któ­rzy skrę­po­wa­li go sznu­rem tak, aby mógł szyb­ko prze­rwać wię­zy za po­mo­cą po­cie­ra­nia ich o ja­kąś za­rdze­wia­łą bla­chę, któ­ra, jak wia­do­mo, za­wsze usłuż­nie na­wi­nie się na stat­ku pod rękę. Na­stęp­nie, spa­liw­szy mści­wie, acz i zgod­nie ze swo­im, kre­ślo­nym przez trzy­sta stron po­wie­ści, cha­rak­te­rem ich łaj­bę, wra­cał w sza­lu­pie ra­tun­ko­wej na uro­czą wy­spę. Tam cze­ka­ła na nie­go, prze­ko­na­na o jego śmier­tel­nym zej­ściu i tra­cą­ca w związ­ku z tym zmy­sły z tę­sk­no­ty, pięk­na Con­su­ela. I w kul­mi­na­cyj­nej chwi­li, kie­dy to Ju­lio na wi­dok uko­cha­nej, pró­bu­ją­cej się z żalu za nim uto­pić, wy­sko­czył z sza­lu­py i pięk­nym craw­lem pruł w stro­nę pod­ta­pia­ją­ce­go się w oce­anie przed­mio­tu swo­ich afek­tów, obok Jo­an­ny, uwiecz­nia­ją­cej tę dra­ma­tycz­ną sce­nę tuż nad ba­se­nem, prze­le­cia­ła sza­leń­czym kłu­sem, ni­czym sta­do Wi­zy­go­tów pę­dzą­cych ra­bo­wać Rzym, chma­ra dzie­ci. Jed­no z nich nie wy­ro­bi­ło się na za­krę­cie, po­śli­zgnę­ło na oka­la­ją­cej ba­sen te­ra­ko­cie i klap­nę­ło wprost na lap­to­pa Jo­an­ny, po czym gra­mo­ląc się z po­wro­tem, strą­ci­ło go nogą wprost do ba­se­nu. Pi­sar­ka ni­czym na zwol­nio­nym fil­mie pa­trzy­ła, jak jej dzie­ło lą­du­je na dnie ba­se­nu, a ga­sną­cy po­wo­li ekran uświa­do­mił jej słusz­ność po­wta­rza­ne­go przez Bet­ty ni­czym man­tra zda­nia: „Zgry­waj to wszyst­ko na te małe bzdycz­ki z pa­mię­cią, bo kie­dyś po­ża­łu­jesz”.

Kie­dyś na­stą­pi­ło wła­śnie w tej chwi­li! Jo­an­na rzad­ko kie­dy mia­ła ocho­tę ko­goś za­mor­do­wać, ale przez mo­ment było bar­dzo praw­do­po­dob­ne, że licz­ba osób na pla­ne­cie zmniej­szy się o jed­ną nie­peł­no­let­nią isto­tę. Chwi­lę po­tem krwio­żer­cze za­mia­ry pi­sar­ki prze­nio­sły się na inny obiekt, bo do dziec­ka pod­bie­gła jego mat­ka z peł­nym nie­po­ko­ju okrzy­kiem:

– Ka­ro­lin­ko, có­ruś, nic ci się nie sta­ło w nóż­kę?! No jak­że pani mo­gła! 

Dru­gie zda­nie skie­ro­wa­ne było do Jo­an­ny i wzmoc­nio­ne peł­nym wy­rzu­tu i wście­kło­ści spoj­rze­niem. Au­tor­ka z wy­sił­kiem ode­rwa­ła wzrok od swo­je­go lap­to­pa i po­pa­trzy­ła na za­gnie­wa­ną, źle ufar­bo­wa­ną blon­dyn­kę w zde­cy­do­wa­nie za ma­łym ko­stiu­mie ką­pie­lo­wym, ma­su­ją­cą tro­skli­wie zbrod­ni­czą sto­pę swo­jej la­to­ro­śli.

– Jak ja mo­głam...?! – za­py­ta­ła, czu­jąc na­ra­sta­ją­cą fu­rię.

– No jak? – po­wtó­rzy­ła blon­dyn­ka. – Za­sta­wia pani tu ja­kieś pu­łap­ki

Prze­cież Ka­ro­lin­ka mo­gła so­bie coś uszko­dzić. Tu jest ba­sen, a nie biu­ro!

– Pani dziec­ko – po­wie­dzia­ła po­wo­li Jo­an­na, czu­jąc jak krew na­pły­wa jej do gło­wy – zni­we­czy­ło wła­śnie efekt mo­jej kil­ku­mie­sięcz­nej pra­cy, i znisz­czy­ło lap­to­pa war­te­go kil­ka ty­się­cy zło­tych...

– Ojej, Ka­ro­lin­ko! – krzyk­nę­ła blon­dyn­ka, spra­wia­jąc wra­że­nie, że nie usły­sza­ła ani jed­ne­go wy­po­wie­dzia­ne­go przez pi­sar­kę sło­wa. – Zła­ma­łaś so­bie pa­zno­kie­tek? Po­każ ma­mu­si! Uff, nie, co za ulga. Na szczę­ście tyl­ko so­bie lek­ko za­dra­pa­łaś... Nic się nie sta­ło! 

Jo­an­na po­czu­ła, że za mo­ment tra­fi ją apo­plek­sja.

– Czy pani sły­szy, co mó­wię?! – ryk­nę­ła, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc się przed chwy­ce­niem blon­dyn­ki za gło­wę i po­zba­wie­niem czę­ści ko­afiu­ry, co było o tyle pro­ste, że więk­szość z niej sta­no­wi­ły tak na oko „do­czep­ki”. – Pani dziec­ko...

– Niech­że pani nie pod­no­si gło­su! – ofuk­nę­ła ją blon­dyn­ka. – Ka­ro­lin­ka to bar­dzo wraż­li­wa dziew­czyn­ka i nie po­win­no się jej de­ner­wo­wać. Po­tem znów bę­dzie mia­ła pro­ble­my z za­śnię­ciem. 

Wraż­li­wa Ka­ro­lin­ka, ko­rzy­sta­jąc z tego, że wzrok jej mamy zwró­co­ny jest w inną stro­nę, uśmiech­nę­ła się zło­śli­wie i po­ka­za­ła Jo­an­nie ję­zyk, po czym na­tych­miast znów przy­bra­ła bo­le­ści­wy wy­raz twa­rzy.

– Ale tam była moja książ­ka...! – jęk­nę­ła au­tor­ka.

– Książ­ka? – za­cie­ka­wi­ła się blon­dyn­ka. – Jest pani pi­sar­ką? 

Fu­ria i roz­pacz Jo­an­ny ustą­pi­ły miej­sca nie­kła­ma­ne­mu zdzi­wie­niu, że ktoś na świe­cie może jej – ulu­bie­ni­cy wszyst­kich ko­lo­ro­wych ga­zet i au­tor­ki kil­ku­dzie­się­ciu be­st­sel­le­ro­wych po­wie­ści, któ­re ro­ze­szły się na ca­łym świe­cie w wie­lo­mi­lio­no­wych na­kła­dach – nie znać.

– Ow­szem, pi­sar­ką – po­twier­dzi­ła, po czym bar­dzo wol­no i wy­raź­nie do­da­ła: – Na­zy­wam się Jo­an­na Szmidt. 

Rzecz ja­sna ocze­ki­wa­ła, że zro­bi to na blon­dyn­ce ogrom­ne wra­że­nie. Nie­ste­ty, ko­lej­nych kil­ka se­kund przy­nio­sło jej ogrom­ne roz­cza­ro­wa­nie.

– Pierw­sze sły­szę – po­wie­dzia­ła sta­now­czo blon­dyn­ka. – Ale jak już pani pi­sze, to so­bie pani bez pro­ble­mu na­pi­sze coś tam jesz­cze raz, a Ka­ro­lin­ka tań­czy w ze­spo­le u pana Egur­ro­li i mo­gła do­znać kon­tu­zji stóp­ki. I to by­ła­by praw­dzi­wa tra­ge­dia! 

Jo­an­na pierw­szy raz w ży­ciu po­czu­ła, że za­kaz po­sia­da­nia bro­ni pal­nej ma swój głę­bo­ki sens. Od tej chwi­li ko­rzy­sta­ła wy­łącz­nie z ofert tych pla­có­wek tu­ry­stycz­nych, któ­re po­zwa­la­ły prze­kra­czać swo­je pro­gi wy­łącz­nie oso­bom do­ro­słym. Do ta­kiej je­cha­ła i tym ra­zem. Ka­me­ral­ny ho­tel, a ra­czej pen­sjo­nat, o nie­co pom­pa­tycz­nej na­zwie „Vil­la Zeus” po­le­ci­ła jej jed­na z przy­ja­ció­łek. „Jego wła­ści­ciel ma na imię Ste­fa­nos. Jest tro­chę sno­bem i uwiel­bia przyj­mo­wać lu­dzi z tak zwa­nych wyż­szych sfer. Po­li­ty­ków, biz­nes­me­nów, ar­ty­stów... Upodo­bał so­bie Po­la­ków, bo jego pierw­sza wiel­ka mi­łość po­cho­dzi­ła z Kra­ko­wa. To ory­gi­nał, tro­chę ba­wi­da­mek, zjeź­dził pół świa­ta i na pew­no bę­dzie cię za­nu­dzał w nie­skoń­czo­ność opo­wie­ścia­mi o swo­ich przy­go­dach. To je­dy­ny mi­nus, ale mo­żesz mu na­wiać. Tuż przy ho­te­lu jest ba­sen i tam na pew­no prę­dzej czy póź­niej cię do­rwie, ale ja­kieś pół ki­lo­me­tra da­lej za­czy­na się pla­ża. Za­wsze mo­żesz tam zrej­te­ro­wać. Jest co praw­da pu­blicz­na, ale na­wet w se­zo­nie śred­nio za­tło­czo­na, bo Das­sia to ma­lut­kie mia­stecz­ko. Co ja mó­wię? To na­wet nie mia­stecz­ko, ale po pro­stu jed­na duża, cią­gną­ca się wzdłuż mo­rza uli­ca, przy któ­rej stoi kil­ka­na­ście mniej­szych i więk­szych ho­te­li. Jest spo­koj­nie, ci­chut­ko, nie ma żad­nych dys­ko­tek ani klu­bów. W sam raz, aby wy­po­cząć. A jak ci się znu­dzi spo­kój, to ku­pu­jesz za dwa euro bi­let i wsia­dasz w lo­kal­ny bus. Pół go­dzi­ny i je­steś w sto­li­cy wy­spy, gdzie z ko­lei za­wsze jest roz­ryw­ko­wo. Albo za­ma­wiasz tak­sów­kę. Wy­cho­dzi kil­ka­na­ście euro w jed­ną stro­nę. Gwa­ran­to­wa­na po­go­da, pięk­ne za­byt­ki, cu­dow­na kuch­nia... Zo­ba­czysz, na pew­no bę­dzie faj­nie!”, za­chwa­la­ła, aż wresz­cie Jo­an­na dała się na­mó­wić. 

Przy­ja­ciół­ka za­dzwo­ni­ła do wła­ści­cie­la ho­te­lu i go­rą­co za­re­ko­men­do­wa­ła mu au­tor­kę. Nie mu­sia­ła się na­wet dłu­go wy­si­lać, bo po­wie­ści Jo­an­ny tłu­ma­czo­ne były tak­że na ję­zyk grec­ki i pi­sar­ka rów­nież tu­taj mia­ła spo­ro fa­nów. Już po kil­ku­dzie­się­ciu se­kun­dach roz­mo­wy Ste­fa­nos oznaj­mił, że bę­dzie dla nie­go za­szczy­tem „móc go­ścić w swo­ich skrom­nych pro­gach tak sza­no­wa­ną ko­bie­tę” i za­pew­nił, że otrzy­ma ona „jego naj­lep­szy apar­ta­ment z ba­jecz­nym wi­do­kiem na mo­rze z jed­nej i góry z dru­giej stro­ny”, nie do­da­jąc przy tym, że wszyst­kie po­ko­je w jego ho­te­lu mają taki sam wi­dok. Za­ofe­ro­wał się tak­że, że oso­bi­ście po­ka­że Jo­an­nie, jak to się wy­ra­ził, „całe pięk­no i urok Kor­fu”, cze­go przy­ja­ciół­ka na wszel­ki wy­pa­dek jej nie po­wtó­rzy­ła, bo­jąc się, że w świe­tle jej po­przed­niej wy­po­wie­dzi Jo­an­na prze­ra­zi się wi­zją ga­nia­ją­ce­go ją po ca­łej wy­spie na­wie­dzo­ne­go ma­nia­ka i zre­zy­gnu­je z wy­jaz­du. A na to przy­ja­ciół­ka nie mo­gła po­zwo­lić, bo chy­trze li­czy­ła na to, że na­ga­nia­jąc Ste­fa­no­so­wi swo­ich zna­jo­mych, sama za rok za­ła­twi so­bie w jego ho­te­lu po­kaź­ną zniż­kę. Ta­kim oto spo­so­bem Jo­an­na zna­la­zła się w sa­mo­lo­cie li­nii Aegan, wy­peł­nio­nym, jako że se­zon do­pie­ro się roz­po­czy­nał, je­dy­nie w nie­wiel­kiej czę­ści. Pi­sar­ka oczy­wi­ście zde­cy­do­wa­ła się na kla­sę biz­nes, któ­ra – co za­uwa­ży­ła z lek­kim nie­sma­kiem – róż­ni­ła się od eko­no­micz­nej je­dy­nie tym, że za­miast wy­glą­da­ją­cych na stu­let­nie ka­na­pek z ja­kąś po­dej­rza­ną zie­lo­na­wą bre­ją, na­su­wa­ją­cą nie­od­par­te sko­ja­rze­nia z zio­ło­wą pa­stą do zę­bów, ser­wo­wa­no tu zna­ko­mi­te kon­ty­nen­tal­ne śnia­da­nie. 

Jo­an­na po­sma­ro­wa­ła so­bie chrup­kie­go cro­is­san­ta ma­seł­kiem i kon­fi­tu­rą wi­śnio­wą, po­sło­dzi­ła lat­te i się­gnę­ła po so­czek po­ma­rań­czo­wy, pró­bu­jąc przy tym od­gad­nąć, kim są to­wa­rzy­szą­ce jej oso­by. Ona sama zaj­mo­wa­ła miej­sce w trze­cim rzę­dzie z pra­wej stro­ny przy oknie, środ­ko­wy fo­tel obok niej był wol­ny, a na ko­lej­nym, przy przej­ściu, sie­dział krót­ko ob­cię­ty, przy­stoj­ny blon­dyn w błę­kit­nych, nie­co spra­nych je­an­sach i ko­szu­li w ja­sno­nie­bie­ską kra­tę. Jo­an­na oce­ni­ła, że musi mieć w oko­li­cach trzy­dziest­ki i jest wier­ną ko­pią Bra­da Pit­ta z cza­sów, gdy uwo­dził Ge­enę Da­vies w „Thel­mie i Lo­uise”. W in­nych oko­licz­no­ściach z miej­sca by się nim za­in­te­re­so­wa­ła, ale po ostat­nich sen­sa­cyj­nych prze­ży­ciach, któ­re za­po­cząt­ko­wał jej ro­mans z młod­szym od niej o kil­ka­na­ście lat fo­to­gra­fem, mia­ła zde­cy­do­wa­nie dość przy­gód mi­ło­snych. Przy­naj­mniej na ja­kiś czas. Przed wy­jaz­dem dała zresz­tą Bet­ty uro­czy­ste sło­wo ho­no­ru, że nie zro­bi nic głu­pie­go. A pod­ry­wa­nie przy­stoj­nia­ka, wy­glą­da­ją­ce­go jak hol­ly­wo­odz­ki bóg sek­su, nie­wąt­pli­wie za­li­cza­ło­by się do tej ka­te­go­rii.

Tym nie­mniej Jo­an­na nie po­tra­fi­ła na­tych­miast ode­rwać oka od tak atrak­cyj­ne­go obiek­tu. W wy­ni­ku uważ­niej­szej lu­stra­cji wy­wnio­sko­wa­ła jesz­cze, że przy­stoj­niak albo spę­dził ostat­nie ty­go­dnie z dala od kra­ju, albo jest ma­nia­kiem so­la­rium. Opa­lo­ny był bo­wiem w stop­niu wręcz nie­przy­zwo­itym! Zwłasz­cza jak na po­czą­tek maja. Jo­an­na prze­lot­nie za­sta­no­wi­ła się, czy mło­dzie­niec po pro­stu nie jest Gre­kiem, co by tłu­ma­czy­ło god­ny po­zaz­drosz­cze­nia ko­lo­ryt jego skó­ry, i nie wra­ca do swo­jej oj­czy­zny. Po chwi­li jed­nak przy­po­mnia­ło jej się, że wi­dzia­ła go już wcze­śniej na lot­ni­sku, gdy że­gnał się z ja­kąś dziew­czy­ną, i za­pa­mię­ta­ła okrzyk tej­że: „Adaś, jak już wy­lą­du­jesz, na­tych­miast wy­ślij mi SMS-a!”. Adaś to Adaś, nasz chło­pak i tyle! 

„Nasz chło­pak”, nie­świa­do­my tego, że stał się obiek­tem ob­ser­wa­cji, czy­tał ja­kąś książ­kę. Nie mo­gąc doj­rzeć jej ty­tu­łu, Jo­an­na znie­chę­ci­ła się i prze­nio­sła wzrok nie­co da­lej. Na trzech sie­dze­niach po dru­giej stro­nie sa­mo­lo­tu też sie­dzia­ły tyl­ko dwie oso­by. Fakt, że zaj­mo­wa­ły miej­sca obok sie­bie i trzy­ma­ły się za rękę, wska­zy­wał na to, że są parą, ale Jo­an­nie trud­no było w to uwie­rzyć. Nie pa­so­wa­li bo­wiem do sie­bie ani tro­chę. On miał na pew­no spo­ro po pięć­dzie­siąt­ce, moc­no prze­rze­dzo­ne siwe wło­sy, po­marsz­czo­ną twarz i zsza­rza­łą cerę pa­la­cza. Ubra­ny był nie­co nie­chluj­nie, w źle do­bra­ne sza­ro-bu­racz­ko­we rze­czy, z ga­tun­ku tych, ja­kie uwiel­bia­ją no­sić sta­rzy pro­fe­so­ro­wie na uni­wer­sy­te­tach, żeby w swo­im mnie­ma­niu do­dać so­bie po­wa­gi wśród stu­den­tów. Jego to­wa­rzysz­ka pre­zen­to­wa­ła się za to tak, jak­by przed chwi­lą wy­sko­czy­ła z okład­ki żur­na­la. Teo­re­tycz­nie jej wiek moż­na było oce­nić na tuż przed trzy­dziest­ką, ale wni­kli­we oko Jo­an­ny wy­ła­pa­ło kil­ka sta­ran­nie za­tu­szo­wa­nych oznak, że ko­bie­ta jest jed­nak tro­chę star­sza. Mia­ła sta­ran­ny, acz nie­co zbyt krzy­kli­wy ma­ki­jaż, naj­mod­niej­szą w tym se­zo­nie fry­zu­rę z krót­ką, asy­me­trycz­ną, na­stro­szo­ną blond grzyw­ką i kwie­ci­stą su­kien­kę – po­cho­dzą­cą bez naj­mniej­szych dla pi­sar­ki wąt­pli­wo­ści z naj­now­szej ko­lek­cji uwiel­bia­nej przez nią mar­ki Pro­en­za Scho­uler – re­we­la­cyj­nie pod­kre­śla­ją­cą jej per­fek­cyj­ną fi­gu­rę. Jo­an­na, któ­ra mie­rzy­ła po­dob­ną kil­ka ty­go­dni wcze­śniej i, pa­trząc na sie­bie w lu­strze prze­bie­ral­ni, do­szła do wnio­sku, że gdy­by jesz­cze mia­ła wi­kli­no­wy ko­szyk, wy­glą­da­ła­by, wy­pisz-wy­ma­luj, jak żona Rum­caj­sa, po­czu­ła an­ty­pa­tię do ko­bie­ty i na­tych­miast uzna­ła ją za lam­pu­ce­rę, któ­ra że­ru­je na bo­ga­czu. Jej part­ner co praw­da nie wy­glą­dał na mul­ti­mi­lio­ne­ra, ale po­zo­ry za­wsze mo­gły my­lić. „Ohy­da”, po­my­śla­ła Jo­an­na i o mało co nie splu­nę­ła z od­ra­zą do ku­becz­ka z so­kiem po­ma­rań­czo­wym. Przez chwi­lę po­ob­ser­wo­wa­ła jesz­cze ka­re­sy pary, po­pie­lę­gno­wa­ła w so­bie sta­ran­nie uczu­cie nie­sma­ku, po czym po­pa­trzy­ła na ko­lej­nych pa­sa­że­rów. 

Przed nie­do­bra­ną parą sie­dzia­ła inna, bar­dziej do sie­bie pa­su­ją­ca. Dwój­kę uro­czych star­szych lu­dzi Jo­an­na za­pa­mię­ta­ła, po­dob­nie jak blon­dy­na, z lot­ni­ska. Ob­ser­wu­jąc z czu­ło­ścią, jak wza­jem­nie o sie­bie dba­ją i co parę se­kund wy­mie­nia­ją się uśmie­cha­mi, do­szła do wnio­sku, że oto ma przed sobą przed­sta­wi­cie­li nie­licz­nej grup­ki osób, któ­re zna­la­zły w ży­ciu swo­ją dru­gą po­łów­kę i po­tra­fi­ły to do­ce­nić. Jako pi­sar­ka ro­man­sów Jo­an­na za­wsze wie­rzy­ła w praw­dzi­wą mi­łość i ucie­szy­ła się, że oto ma przed sobą do­bit­ny do­wód na to, że ta­ko­wa się zda­rza nie tyl­ko na kar­tach jej ksią­żek.

Te­raz też po­pa­trzy­ła z roz­tkli­wie­niem, jak star­sza siwa pani strze­pu­je okrusz­ki z ko­la­na swo­je­go uko­cha­ne­go, a ten uj­mu­je jej dłoń i pod­no­si do ust, aby zło­żyć na niej po­ca­łu­nek. Jo­an­na po­my­śla­ła, że musi tę sce­nę wy­ko­rzy­stać w swo­jej na­stęp­nej po­wie­ści, po czym na­gle, jak to cza­sem jej się zda­rza­ło, wy­my­śli­ła w cią­gu kil­ku­na­stu se­kund fa­bu­łę ca­łej książ­ki. Po­mna tego, że rów­nie szyb­ko może ją za­po­mnieć, czym prę­dzej się­gnę­ła do to­reb­ki po dłu­go­pis i no­tat­nik. Chwi­lę póź­niej po­grą­żo­na była w prze­le­wa­niu swo­ich my­śli na pa­pier. 

Nie mo­gła więc do­strzec, że i sama przez chwi­lę sta­ła się obiek­tem ob­ser­wa­cji. Do­ko­na­ła jej oso­ba, któ­ra na Kor­fu le­cia­ła z jed­nym tyl­ko pla­nem. Do­pię­cia swo­je­go celu. Za wszel­ką cenę. Na­wet tę... naj­wyż­szą.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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